Nr. 129. 


Kraków, Sobota 5 Czerwea 1909. 


Wychodzi 
ss codziennie 8 
ə godz.12 w południe 
» wyjątkiem niedziel 
i świąt. 


Rok II. 


przy ulicy Sławkowskiej L. 2, Biuro dzienników 


DA 


PRENUMERATA: w Krakowie z dostawą do domu I na 
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Dzień krytyczny. 
Wiedeń, 4. czerwca. 


(B.) Po wstępnych harcach wczorajszych, w któ- 
rych na plan pierwszy wydobyła się polemika o 
znaczenie neoslawizmu dla dalszych losów Austrji, 
oczekiwanie wyników głosowania nad naglącymi 
wnioskami Szusterszica i Kaliny w spra- 
wie banku agrarnego rozkołysało namiętnościami 
oddawna nurtującemi. 

Im bardziej zbliża się chwila głosowania, tem 
większem staje się podraźnienie. Mowcy generalni: 
Bielohławek, a zwłaszcza słoweński poseł 
Krek, mowca z bożej łaski, władnący wstrząsa- 
jącymi akcentami swady, raz jeszcze ześrodkowu- 
je wszystkie ataki w pierś rządu przeniewierczego 
i rozpalonymi prętami chłoszcze _ Koło polskie za 
jego sojusz z Niemcami, za obojętność dla. losu 
chłopów bośniackich. Wstrząsającym staje się 
zwłaszcza moment, kiedy mowca bierze do ręki 
mickiewiczowskie »Księgi narodu polskiego< i 
czyta: NO 

„Słyszycie, iż mówią żydzi i cyganie i ludzie z 
duszą żydowską i cygańską, tam ojczyzna, gdzie 
dobrze; a Polak powiada narodom: tam ojczyzna, 
gdzie źle; bo gdzie tylko w Europie jest ucisk wol- 
mości i walka o nią, tam jest walka o ojczyznę i za 
tę walkę bić się wszyscy powinni”. h 

A „Koło polskie“ słucha tych słów, jak klątwa 
brzmiących i nie płonie rumieńcem wstydu, lecz 
za pośrednictwem Głąbińskich, Buzków, Battagliów, 
szuka porozumienia, szuka rady co do postępowa- 
nia dalszego u ministra Schreinera i u Wolfa... 

Ale fatum chyżo bieży. 

Głosowanie co do nagłości obu wniosków. | 

Rezolucja Szusterszica — dla odebrania jej o- 
strza — przyjęta także przez stronnictwo rządo- 
dowe, znajduje przyjęcie jednomyślne. 

Ale rezolucja Kaliny powiadająca: 

»Postępowanie rządu było opieszałe, sprze- 
ciwiało się oświadczeniom złożonym poprze- 
dnio w komisji i Izbie i spowodowało, że 
komisja i Izba poselska postawiona została 
wobec faktu dokonanego. Izba wyraża dlate- 
go swe ubolewanie i potępia postępowanie 
rządu... - : 

zawiera już bezpośrednie, jawne votum nieufności, 
grozi klęską. 

Głosowanie przez obliczenie głosów. Chwila nie- 
pewności i rezuliat druzgocący: < i l 

Za nagłością tej rezolucji oświadcza się głosów 
201, przeciw 194. 

Rząd po raz pierwszy, pośrednio we formie 
głosowania nad kwestją nagłości, znajduje po swej 
stronie mniejszość. Ponieważ zaś nagłość wniosku 
Szusterszica przyjęta, więc w tym samym przed- 
miocie przyjść musi do nowego głosowania, co do 
samego meritum sprawy, a wynik tego przyszłego 
grozi już klęską nieodwołalną. | 

Przychodzi do dalszego toku obrad. Po uznaniu 
nagłości, wszczyna się debata co do samej treści, 
ale widmo głosowania nie daje spokoju  stronni- 
ctwom rządowym. Jeżeli dziś przyjdzie do tego 
głosowania, rządu jutro niema. 

I oto dlaczego około godziny piątej pada pro- 
jekt zamknięcia tego dzisiejszego posiedzenia. 

I oto dlaczego z łona opozycji pada. wniosek 
przeciwny, aby posiedzenie trwało dalej, trwało 
tak długo, pokąd nie załatwi się sprawy, będącej 
przedmiotem obrad, sprawy banku agrarnego. 

Niechaj dziś rzecz zostanie rozstrzygnięta. 

W tej miefke, czy dziś posiedzenie zamknąć, 
(po myśli rządu), czy prowadzić je dalej, aż do 
skutku (wedłe intencji opozycyjnej) niechaj roz- 
strzyga głosowanie jawne, imienne. 
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Głosują. 

Przez godzinę całą trwa odczytywanie nazwisk 
przez godzinę padają słowa „tak“, „nie“ i przez 
godzinę całą odpowiedzi »tak« (niech trwa po- 
siedzenie dalej) przeważają o 20 głosów liczbę 
posłów, chcących odroczyć upadek rządu. 

Nareszcie wynik: 

Głosów 221 oświadcza się za dalszym ciągiem 
obrad, 200 przeciw temu. 

Rząd ponosi drugą dojmującą klęskę. 

Rozdrażnienie dochodzi punktu szczytowego. 

Z łona opozycji pada wniosek o zamknięcie dy- 
BEA Po co zwlekać? Niech się rząd nie mę- 
czy! 

Ale chrześcijańscy antysemici nie chcą dać za 
wygraną. Głosować co do zamknięcia dyskusji ja- 
wnie, imiennie! QOdroczyć, rzecz przedłużyć, 
opóźnić... 

Lecz ledwie pierwsze padły głosy, zrywa się od 
strony Niemców hałas. 

Zgoła prawidłowy, tak dobrze wszystkim znany 
pisk, wrzask, ryk... obstrukcyjny. 

Stronnictwa rządowe na ten popadły pomysł, 
aby sytuację ratować. 

Stronnictwa rządowe, większość 
pariamentarna, czyniąca wysiłki, aby 
OE LZE wypowiedzenie sią woli izby posel- 
skiej 

Większej ironji nie można sobie pomyśleć! 

Wrzask obstrukcyjny rośnie z każdą chwilą — 
porozumienie niemożliwe. Prezydent Pattai zawie- 
sza obrady na minut dwadzieścia. 

Po ich upływie z zagajeniem dalszego ciągu 0- 
brad zrywa się burza ponownie. 

I znów zarządzenie przerwy. 

Zwołano zebranie przewodniczących klubów. Go- 
dzina ósma wieczorem. 

W tej chwili dalszego przebiegu tego dnia kry- 
tycznego przewidzieć nie można. 

W stanie najwyższego podniecenia umysłów ca- 
łej Izby, będzie szła walka dalej... 


Odroczenie parlamentu. 

Po uchwaleniu nagłości wniosku posła Szuster- 
sicza przyszło do merytorycznej dyskusji nad 
treścią tego wniosku. Bar. Bienerth zabrawszy 
głos, starał się ratować sytuację, zapewniał, że rząd 
poświęci całą uwagę bośniackiej kwestji agrarnej 
i prosił o odrzucenie wniosku Szustersicza, któ- 
rego pierwsza część szczególnie ostro zwraca się 
przeciw rządowi. 

Po mowie posła Redlicha przewod. Pattai 
cheiał zamknąć posiedzenie, gdyż na godz. 6 wie- 
czorem było wyznaczone posiedzenie komisji bu- 
dżetowej. 

Przyszło do głosowania nad wnioskiem o dałsze 
prowadzenie obrad, postawionym przez opozycję, 
a głosowanie wykazało, że opozycja rozporządza 
większością. Gdy przyszło do głosowania nad wnio- 
skiem o zamkuięcie dyskusji, postawionym przez 
posła Laginję i gdy widocznem było, że w razie 
zamknięcia dyskusji i przyjścia do głosowania nad 
meritum wniosku Szustersicza, może z łatwo- 
ścią przejść wniosek, gdyż opozycja rozporządza 
większością, Niemey rozpoczęli hałasowanie, wobec 
czego prezydent Pattai zarządził pauzę. Na kon- 
ferencję przewodniczących klubów, zwołaną w mię- 
dzyczasie przez Pattai'”a, nie przybyli ani Polacy, 
ani chrześcijańsko-socjalni, ani Rumuni, wobec cze- 
go konferencja nie mogła powziąć żadnych uchwał. 

Po rozpoczęciu dalszych obrad stronnictwa nie- 
mieckie, pozostające w widocznej mniejszości, roz- 
poczęły dalsze hałasowanie, a wynikiem tego było 
odroczenie parlamentu przez prezydenta do wtorku. 


Wrażenie mowy dra Kreka. 
Mo wa dra Kreka, zwrócona przeciw Polakom, 


wywarła, jak nam donoszą z Wiednia, na posłach 
polskich przygniatające wrażenie. Była to silna 
mowa, wygłoszona ze swadą i zapałem, chłoszczą- 
ca. szarlatanerję polityczną z całą bezwzględnością. 
Dr Krek wyzywał posłów polskich, by wystąpili 
z obroną polskiego ministra skarbu, p. Bilińskiego. 

Byłoby interesującem — mówił poseł Krek — 
gdyby ze stropy polskiej powiedziano coś w obro- 
nie ministra skarbu, gdy tenże fałszywą grę pro- 
wadził z Izbą. Czczę i kocham język i literaturę 
polskiego ludu, wśród słowieńskich studentów roz- 
powszechniam poszanowanie dla narodu polskiego 
tak, że obecnie istnieje zewnętrzny kontakt między 
słowiańskimi a polskimi studentami i dlatego mam 
prawo powiedzieć, że ci panowie, którzy takie 
stanowisko w kwestji agrarnego banku zajmują, 
niesą uprawnieni mienić się synami 
narodu Mickiewicza i Słowackiego. 
W dziennikach pisano, że mowa, jaką poseł Głą- 
biński w komisji wygłosił, znalazła w komisji 
pełne uznanie. — Nie było to słusznem, bo mowa 
ta była oparta na fałszywym i całkiem niezrozu- 
miałym motywie. Może ta chwila stanie się chwi- 
lą rozdziału między nami a Polakami. Niech i tak 
będzie ! Dla nas wszystko stoi na jerlnej karcie, 
nie mamy nic do stracenia i od tego rządu nie 
mamy się czego spodziewać. 

Te słowa gorzkiej prawdy, wypowiedziane przez 
Słoweńca w pełnej Izbie, podziałały jak grom 
z jasnego nieba. Jak donoszą pisma wiedeńskie — 
posłowi Stapińskiemu stanęły łzy w oczach. Ze 
wszechpolacy i ich sojusznicy z p. Lówensteinem 
na czele nawet się nie zarumienili, o tem chyba 
zbytecznem byłoby pisać. Ten akt żalu i rozrzew- 
nienia polskiego posła wywołał kolosalne wrażenie 
u wszystkich Słowian, tylko — zdaje się — nie 
u większości Koła polskiego... 


Sytuacja. 


Po wczorajszych zajściach nie trudno przewi- 
dzieć dalsze wypadki. Już dziś uchodzi za pewne, 
że uchwalenie budżetu spełnie na niczem. Dobrze 
będzie, jeśli Izba załatwi prowizorjum budżetowe. 
W tym wypadku uchodzi za pewne przesile- 
nie gabinetowe lub odroczenie parla- 
mentu. Nie brak i głosów o możliwem roz- 
wiązaniu parlamento. 

Dla sytuacji parlamentarnej charakterystycznym 
objawem jest, że wczoraj już w ciągu posiedzenia 
krążyły pogłoski, iż p. Biliński podał się do 
dymisji Nie byłoby w tem nic dziwnego, gdyby 
p. Biliński ostatecznie zdecydował się na ustąpie- 
nie wobec tego, że jego plany finansowe są 
jakby już pogrzebane. 


Nowe plany finansowe. 


Poseł Steinwender, główny referent komisji 
budżetowej, zgłosił wczoraj w Izbie wniosek na- 
gły, zawierający obszerny plan finansowy 
dla sanacji finansów krajowych. Po- 
dług tego planu mają być nałożone nowe podatki 
konsumcyjne w wysokości 150 miljonów, z któ- 
rych 72 przypadłoby na kraje, a 78 na państwo. 
Dodatki do podatku od piwa mają kraje nadal 
zatrzymać. Od państwa mają kraje otrzymać dla 
pokrycia deficytów 105 miljonów, z tego 89 mi- 
ljonów podług cyfry ludności, a 27 miljonów po- 
dług konsumcji cukru. Natomiast ma być zniesio- 
ne dotychczasowe przekazywanie na rzecz krajów 
nadwyżek dochodów z podatku osobisto-dochodo- 
wego, 


Koło polskie wobec rządu. 


Jak donosi »N. Fr. Presse«, Koło Polskie po- 
stanowiło zgłosić dodatkowy wniosek do rezolucji 
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pósła Redlicha, który ma umożliwić całemu 
Kołu głosowanie za rezolucją Redlicha. 

„N. Fr. Presge* charakteryzuje ten wniosek nie 
jako zmianę rezolucji Redlicha, ale istotne jej za- 
ostrzenie, gdyż zwraca się tak przeciw bar. 
Burianowi jak i przeciw rządowi austrjackiemu, 
za nieuwzględnienie różnych postulatów ekonomi- 
cznych naszego kraju, a przedewszystkiem sprawy 
kanałowej. 

Obecnie toczą się rokowania z Kołem Polskiem, 
jakkolwiek nie rokują po nich pomyślnego wyniku. 
Wniosek ten uzyska prawdopododnie w ię k- 
SZOŚĆ. 


Rozbicie klubu ruskiego. 


Różnica zapatrywań w kwestji banku agrarnego 
spowodowała dziś rozłam w klubie ruskim. Wice- 
prezes klubu Mikołaj W assilko, który zasadni- 
czo uprawiał »wierną rządowi opozycję«, przedło- 
żył wniosek, aby klub ruski, nie czynił z tej oka- 
zji trudności rządowi, a przynajmniej pozwolił 
absentować się w głosowaniu nad rezolucją S z u- 
sterszica. Ządanie to wywołało w Klubie ruskim 
niesłychaną burzę, i skutkiem starcia, Wa ssilko 
pozostawszy z wnioskiem swym w mniejszości, 
wystąpił z klubu ruskiego, pociągając za sobą 
czterech innych ruskich posłów z Bukowiny. Se- 
cesjoniści założyli »Klub Rusinów  bukowińskich*. 
Należą do niego Wassilko jako prezes, a dalej 
Antoni Łukaszewicz, Hieroty Pihuliak, 
Elias Semaka i Mikołaj Spenul, jako człon- 
kowie. 

Klab Rusinów galicyjskich 
członków, 


liczy odtąd 20 


Wnioski ludowców. 


Poseł Józef Jachowicz podał na wczorajszem 
posiedzeniu Izby wniosek naglący o udzielenie za- 
pomogi z funduszów państwa dla  pogorzelców 
gminy Zołynia-Wieś (pow. Łańcut), tudzież wnio- 
sek o budowę mostu na Sanie w Kuryłówce pow. 
Łańcut. 


Traktaty handlowe a rolnicy. 


Jak donoszą pisma wiedeńskie, rząd od dłuższe- 
go czasu prowadził rokowania z przywódcami a- 
gracjuszy w Sprawie podniesienia austrjackiej ho- 
dowli bydła. Zastępcy rolników  przedewszyst- 
kiem podnosili uwzględniając rozgoryczenie wło* 
ściaństwa z powodu otwarcia granic dla przywo- 
zu bydła rzeźnego z krajów bałkańskich — ko- 
nieczność energicznej i daleko idącej akcji dla 
podniesienia austrjackich targów bydła. Projekt 
utworzenia centrali zbytu bydła, który 
wyszedł z inicjatywy ministra handlu dra Weiss- 
kirchnera, należy uważać za bezpośrednie z 
następstw tych rokowań. 

Ale projekt ten, który został wniesionym na 
przedwczorajszem posiedzeniu parlamentu, jako 
projekt ustawy, nie został w kołach 
przedstawicieli rolników sympaty- 
cznie przyjęty. I słusznie, bo według tego 
projektu, utworzenie takiej centrali zbytu bydła 
wyszłoby na korzyść li tylko ludności miasta Wie- 
dnia i pewnej części chłopstwa w okolicach Wie- 
dnia, reszta jednak ludności interesowanej, a więc 
tak chłopów, jak i większych posiadaczy ziemskich, 
nie odniosłaby żadnej z tego korzyści. 

W ciągu dalszych rokowań z rządem wyłonił 
się inny projekt przyjścia z pomocą hodowli i 
eksportu bydła. Rząd nie jest przeciwnym usta- 
nowieniu premji dla eksportu bydła podobnie, 
jak to ma miejsce z premiowaniem wywozu zbo- 
ża z Niemiec. Rokowania dotychczas nie są ukoń- 
czone. W kołach agrarjuszy oświadczają, że za- 
prowadzenie premji za eksport bydła byłoby rze- 
czywiście jedynym skutecznym środkiem dla po- 
dniesienia hodowli w krajach austrjackich. Wszyst- 
kie inne koncesje na rzecz rolników nie miałyby 
żadnego praktycznego znaczenia. 

Kwota, jaką rząd ma przeznaczyć na te pre- 
mie, ma wynosić rocznie około 15 milionów K. 
Rząd w zamian za zgodę kół agrarnych na tra- 
ktaty handlowe z państwami bałkańskiemi zgodziłby 
się na te premie, jedynie sporną kwestją jest wy- 
sokość rocznej kwoty, jaką musiałby na ten cel 
przeznaczyć, 

Rząd wniósłszy projekt ustawy upełnomocniającej 
go do zawarcia traktatów, postąpił sprytnie o tyle, 


GAZETA POWSZECHNA 


że za jednym zamachem postanowił dostać pełno- 
mocnictwo do podpisania traktatów nietylko z Ru- 
munją i Serbią, ale i z Bułgarją, Grecją, Czarno- 
górą i państwami zamorskiemi. Aby zyskać sobie 
agrarjuszy, występujących przeciw traktatom, rząd 
postanowił obrócić 63 procent z dochodów celnych 
za przywóz bydła do Austro-Węgier, a więc kwotę 
stosunkową, przypadającą na Austrję, na cele ma- 


jącej powstać centrali dła zbytu bydła. Dotacja ta 


ma wynosić rocznie najmniej miljon koron, 
ma jednak zwiększać się stosunkowo do dochodów, 
płynących z ceł za bydło, przywożone do Austeji. 

Traktat rumuński, który w najbliższym czasie 
będzie aktywowany, przyniesie według obliczeń do 
roku 1917 agrarjuszom 10 do 12 miljonów. Na 
ogół przypuszczać należy, że dochód z ceł wynie- 
sie 22 do 26 miljonów koron, co rocznie da 8 mi- 
ljony koron na cele centrali dla zbytu bydła. 

Ze ta centrala dla chłopów i obszarników gali- 
cyjskich byłaby bez znaczenia, tego nie potrzeba 
dodawać. Ale nawet chłopi z innych krażów nie od- 
nieśliby żadnego pożytku z tej centrali. 

Jeden z przywódców agrarjuszy niemieckich 
z Czech, oświadczył wyraźnie, że »centrala dla 
zbytu bydła, przykrojona zupełnie do targu wie- 
deńskiego, jest dla rolnika zupełnie bezu- 
żytecznąc«. Ta centrala może być zakładem, 
przy którym tuczyć się będą urzędnicy, a nigdy nie 
będzie centralą dla zbytu bydła. Zaden chłop nie 
będzie zapuszczał się w spekulacje, których cały 
sęk leży w tem, by dla ludności Wiednia dostar- 
czyć taniego mięsa. 

Niemieccy agrarjusze odbyli 8 b. m. posiedzenie 
w obecności reprezentanta rządu, szefa sekcji Rie- 
dla, i oświadczyli, że proponowana przez rząd cen- 
trala dla zbytu bydła jest niedostateczną re- 
kompensatą za przyjęcie traktatów handlowych. 

Jakie odszkodowanie dostanie nasz kraj za tra- 
ktaty handlowe? — to pytanie nasuwa się każde- 
mu. Czy rząd prowadził już jakie rokowania z 
Kołem polskiem czy nie — nie wiadomo. 


To jest tylko pewnem, że nasi posłowie ludow! 
będą pilnować tej sprawy, a rząd znając ich wro- 
gie stanowisko wobec traktatów handlowych, bę- 
dzie musiał i z nimi przeprowadzić pertraktacje, 
a posłowie nasi dopilnują już, by odszkodowanie 
za traktaty handlowe odpowiadało tak wielkości 
kraju jak i wyłącznie rolniczemu charakterowi Ga- 
licji. 

Ani centa dla Galicji. 


» Agrarische Korrespondenz“ podaje otiejalne o- 
świadczenie czeskiego klubu agrarnego, które brzmi 
jak następuje : 

Dla nieprzyjaciół narodów -słowiańskich dobry 
jest każdy środek, by Słowian między sobą po- 
waśnić, Między innemi rozpuszczono pegłoskę, ja- 
koby w klubie czeskich asrarjuszy padły słowa: 
»Ani centa dla Galicji!« Klub czeskich agrarjuszy 
oświadcza jednogłośnie, że niema w tej po- 
gróżce ani słowa prawdy; przeciwnie, 
życzymy i pragniemy dła polskich włościan, na- 
szych braci wszystkiego dobrego, zwłaszcza gospo- 
darczego wzmocnienia, ponieważ w ich sile wi- 
dzimy siłę całej naszej agrarnej pozycji w pań- 
stwie. 

Podpisany przewodniczący klubu pos. Udrżal i 
zastępcy przewodniczącego pos. Stanek i Zazvorka. 


Z za kulis sojuszu 
wszechpolsko - niemieckiego. 


W walce publicystycznej przeciwko kar- 
kołomnej polityce wszechpolskiego prezesa 
Koła Polskiego, prącego całe Koło do ho- 
rendalnego sojuszu z Niemcami, dzielnie 
nam sekunduje »Dziennik Polski«, który 
wykazuje w dzisiejszym artykule, że nie 
program, ale osoby wehodzą tu w grę. Zna- 
komity ten artykuł przedrukowujemy w 
całości: 


Z prawdziwem zdumieniem dowiedziało się spo- 
łeczeństwo polskie o istnieniu sojuszu  wszechpol- 
sko- niemieckiego w austrjackiej Izbie poselskiej. 
Jaki taki, który złapał się na jeden z licznych 
wszechpolskich programów, przeciera oczy i pyta, 
czy to możliwe, by stronnictwo, które wypowie- 


Sobota, 5 czerwca 1909. 


działo wojnę trzem mocarstwom, stronnictwo, któ- 
re uważało się za prawdziwie połskie, pchało dziś 
taczkę niemiecką w chwili, kiedy wojująca Germa- 
nja zupełnie juź jawnie wygraża pięścią wszystkim 
innym narodom. Co mogło skłonić przewódców 
endeckich do kierunku polityki, tak z wolą całego 
narodu sprzecznego? Na czem opiera się sojusz i 
co w zamian Niemey nam ofiarowali? 

Zagadka nie trudna do rozwiązania dla tych, 
którzy znają całą działalność endeków na gruncie 
galicyjskim i śledzili bacznie tej działalności sprę- 
żyny. 

Jak zawsze, tak i teraz powodów  dziwacznej 
polityki szukać należy we wzgłędach osobistych, 
nie stronnictwa rozumie się, ale jego przewódców. 
Kliczka wszechpolska potrzebuje łaski i opieki mi- 
nistra skarbu p. Bilińskiego, p. Biliński jako wcie- 
lenie anticzeskiej polityki stoi poparciem Niemców, 
ergo Koło polskie; wysługiwać się ma niemiec- 
kiej polityce. Pan dr. Leon Biliński mieni się kon- 
serwatystą, do stronnictwa narodowo-demokratycz- 
nego nigdy nie należał, a jednak wiadomo, że z 
całego Koła polskiego jedynie narodowi demokra- 
ci szczerze go popierają. Dlaczego? Oto dlatego, że 
w tem stronnietwie nie rozstrzyga żaden program, 
żaden wzgląd polityczny wogóle, jeno osobiste am- 
bicje i aspiracje przewódców. a to nietylko głów- 
nych, ale i całkiem podrzędnych. 

Armja stronnictwa składa się ze starych patrjo- 
tów, którzy poszli na lep ultra narodowym hasłom, 
ale kadry składają się z karjerowiczów, którzy 
chcieliby zająć wszystkie w kraju posady, a prze- 
dewszystkiem wszystkie synekury i w tym celu u- 
tworzyli dobrze zorganizowane towarzystwo wza- 
jemnej pomocy. Pan Biliński, polityk w przeszłoś- 
ci zasłużony, ale będący wobec współczesnych prą- 
dów polskich politycznym anachronizmem, pod 
wpływem spóźnionej ambicji dał się przez tę kli 
kę opanować, poddał się jej woli w szczegółach, a 
w zamian uzyskał poparcie na drodze, na której 
żadne inne polskie stronnictwo nie chciałoby mu 
towarzyszyć. 

Przewódcy endeccy, rozzuchwaleni powodzeniem, 
popadli w megalomanję; widząc, że dobrze zorga- 
nizowana sieć agitatorów zdołała sSpopularyzować 
z kolei cały szereg sprzecznych haseł i programów, 
sądzili, iż spożeczdństwo polskie w Galicji da so- 
bie narzucić chociażby nawet sojusz z hakatą. 
Tym razem jednak przecenili swoje siły. Ani mie- 
szczanin, ani chłop polski nie przyjmie programu, 
który każe jego posłom maszerować w jednym 
szeregu z Wolfami i Malikami, bo sam instynkt 
narodowy wskazuje mu zgubność takiej polityki. 
Obok tego jasnem się stało, że Niemcy w zamian 
nie zobowiązali się do niczego, chyba, że za zdo- 
bycz narodową uważaćbyśmy chcieli uirzymanie 
p. Bilińskiego w gabinecie i mianowanie tego 
wszechpolaka profesorem, tamtego wyższym urzęd- 
nikiem i t. p. Przekonaliśmy się przy sprawie ka- 
nałowej, że polityka wszechpolska jest w odniesie- 
niu do spraw krajowych najzupełniej  «bezintere" 
sowną», czyli, że endecy nie zapewnili sobie dla 
tych spraw najmniejszego poparcia. Wbrew bała- 
mutnym zapewnieniom, najpoważniejsi posłowie 
informują nas, że sprawa kanałowa jest gruntow- 
nie zaprzepaszczoną i to w cichem porozumieniu 
pomiędzy ministrem skarbu a prezesem Koła. 

A więc Koło polskie wyciąga dla Niemców ka- 
sztany z pieca z czystej »szlachetności«, a przy- 
tem jeszcze organa wszechpolskie obrzucają bło- 
tem każdego, kto się na krytykę tej polityki od- 
waży, lub wyraża wątpliwość co do zdolności po- 
litycznych p. Głąbińskiego i jego przybocznej gwar- 
dji. Dziennik, który błotem obrzucał ludzi tej mia- 
ry, co Jaworski i Dzieduszycki, udaje święte 
oburzenie, skoro kto objektywnie osądzi działal- 
ność ich malutkiego następcy. Skoro wielkie za- 
sługi, przez szereg lat położone, nie wystarczyły, 
ażeby ochronić owych mężów od najbrudniejszych 
napaści, to za pozwoleniem „Słowa Polskiego“ nie 
damy odebrać sobie prawa krytyki wobec posła, 
którego zasługi w przeszłości równają się zeru, 
a którego dziś uważamy tylko za manekina w rę- 
ku kilku zręcznych graczy. 

Pana Bilińskiego sądzimy inną miarą. Zasług w Í 
przeszłości bynajmniej mu nie odmawiamy, ale z 1 
żalem widzimy, że długoletnie przebywanie poza 
krajem i w środowisku niemieckiem zbudowało 
pomiędzy nim a współczesnem społeczeństwem, 
przedział taki, że ani on społeczeństwa, ani 
społeczeństwo jego już nie rozumie. Jeśli nazwiskc 


= 


p Z DOSTA WA DO DOMÓW. 
© hermetycznych puszkach. 


poleca : 


w dowolnych porcjach w specjalnie na ten cel 


„ETygieniczna Czystość 


=K JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska 
s Kraków, Florjańska 45, -— Telefon 466, m / ħej 


Ss- n z = r o — o 3 g 
EEKEFE"NENNTEFECNIE SETOIEEB: pa 
© e H > o, 
<Q 32835 ZB asi BE fn TSn SEs g 
. BPoN>ESQ0 Mg Do ER E Dyn m. r „© 
„O s == KA m > m B p P> pe S © 8 N > mP, O EJ 

„ ST T + © gi © o Pi © < VF MOERS -eat 
SE * = q e S em © E 5 zB c 
-— zaj gy ©. a — i. 
diss; aaa] 3 rSE SE gigire 5 | 
CEIRDE Me N i EE » BOZE SEC: 6 
© EB o 3 << 0 P m p pe e A B g E 
AAFPĘ mę M 5 ps" S°? = 3 4 


Sobota, 5 czerwca 1909. 


GAZETA POWSZECHNA 


Nr. 129. 3 


p. Bilińskiego wystarcza przewódcom endeckim za | w roku sprawozdawczym 35. Przybyło zaledwie 


program,to wiedzą oni zapewne dlaczego: dla nas 
p. Biliński jest dziś niestety wcieleniem polityka, 
za którego rumienić się musimy wobec Warszawy 
i Poznania. 


II szczenię stacji krakowskiej 


Środki komunikacyjne są w nowoczesnej gospo- 
darce państwowej, jednym z najważniejszych czyn- 
ników rozwoju handlu, przemysłu i siły finansowej 
obywateli. Dlatego też każdy rozumny rząd otacza 
koleje największą opieką, ulepszając administrację 
i stosując ją do potrzeb kraju. Jedynie w Austeji, 
w tem państwie dziwolągów gospodarczych, nie o- 
mieszkano i z administracji kolejowej uczynić po- 
słuszne narzędzie interesów, nie mających żadnego 
znaczenia dla państwa. 

Oto, centralizm wiedeński przeznaczył kolejnictwo 
do odegrania roli germanizatora Austrji. Wszyst- 
kie linie kolejowe, wychodzące ze stolicy państwa — 
a przechodzące przez rdzennie słowiańskie kraje, 
obsadzone są gęsto personalem niemieckim, stano- 
wiącym przednią straż podboju germańskiego. Ni- 
czem wobec tej myśli zniemczenie Austrji — są 
wszelkie względy gospodarczej natury — niczem 
niebezpieczeństwo połączone z wykonywaniem 
słażby w języku niezrozumiałym dla niższego per- 
sonalu i dła tubylczej ludności. Wyżej ponad te 
sprawy stoi niemiecka buta i zachłanność. 

Krakowska stacja kolejowa należy do rejonu 
dyrekcji kolei północnej. Pomimo upaństwowienia — 
kolej ta nie zmieniła swego germańskiego charakte- 
ru — a wszelkie usiłowania, aby ochronić przy- 
najmniej Kraków i powiaty, przez które ta linia 
kolejowa przechodzi w Galicji od niemieckiej pro- 
pagandy — obcego nam i wrogiego personalu — 
spełzły na niczem. Dyrektor kolei północnej Bahn- 
hans poczynił wprawdzie obietnice, że przynaj- 
mniej Kraków uwolni od tej plagi niemieckiej, 
równie jednak łatwo nie dotrzymał tych obietnic 
i po stacji dawnej stolicy polskiej rozbijają się 
piwowarskie fizjognomje kulturtragerów niemie- 
ckich. 

My, Polacy — uświadomić sobie musimy, że 
dalsze pozwalanie na panoszenie się niemczyzny 
w administracji państwowej —- wyrządza nam dotkli- 
we szkody materjalne i jest bolesnym policzkiem 
dla naszych uczuć narodowych. Dlatego też obo- 
wiązkiem jest naszym położenie tamy temu zale- 
wowi germańskiemu — przynajmniej w instytu- 
cjach państwowych, bezpośrednio związanych z na- 
szym krajem. Czynniki, powołane do obrony pol- 
skości Krakowa i Galicji, muszą energiczniej za- 
brać się do tej sprawy i raz oczyścić z niemczy- 
zny kolejnictwo galicyjskie. 

Jutro w niedzielę o 11 rano odbędzie się w sali 
Rady miejskiej wiec obywatelski — w sprawie 
spolszczenia krakowskiej stacji i przydzielenia linji 
polskich, dawnej kolei Ferdynanda, do dyrekcji 
krakowskiej. »Straż polska«, która to zebranie 
zwołuje, wzywa obywateli, posłów i radców mia- 
sta do współudziału w tej akcji. Miejmy nadzieję, 
że wezwanie to obudzi naszą energję i zgromadzi 
wszystkich, którym ta sprawa jest drogą! T, G. 


Zjazd krakowskich 
Kółek rolniczych. 


Delegaci Kółek rolniczych z powiatu krako- 
wskiego zgromadzili się wezoraj przed południem 
w Radzie powiatowej na swój doroczny Zjazd 
Walny, aby rozpatrzyć dotychczasowy dorobek swej 
działalności na polu gospodarczem i zastanowić 
się nad nowymi sposobami pracy na przyszłość. 
W zgromadzeniu oprócz licznych delegatów - wło- 
ścian i trzech księży, brali także udział: wicemar- 
szałek krak. Rady pow. Zdzisław Skrzyński, wło- 
ściańscy radcy powiatowi Józef Serczyk, Jan 
Jarzyna i Orzechowski. Zarząd Główny 
Kółek rolniczych reprezentował wiceprezes dr Br. 
Dulemba ze Lwowa. Po zagajeniu obrad przez 
prezesa Zarządu powiatowego Kółek rolniczych 
dr St. Surzyckiego, nastąpiło sprawozdanie 
Zarządu. 

Kółek rolniczych po wsiach krakowskich było 


cztery tj. w Bodzowie, Wadowie, Kamieniu iBolecho- 
wicach. Z nich tylko 20 nadesłało sprawozdania na rę- 
ce Zarządu powiatowego. Ilość członków w tych 20 
Kółkach wynosi 511; przeciętnie więc biorąc, było 
w każdem Kółku 28 członków. Stosunki materjal- 
ne większości Kółek przedstawiają się bardzo 
kiepsko — wiele z nich nie posiada wcale Czy- 
telni. W działalności na polu podniesienia rolni- 
ctwa zauważyć należy, iż w 9 Kółkach przepro- 
wadzono doświadczenia z odmianami zbóż i ze 
stosowaniem nawozów sztucznych, w większości 
Kółek zmieniono uprawę zagonową na płaską, jak 
również wprowadzono podorywanie ściernisk, kilka 
Kółek sprowadzało nasiona, nawozy sztuczne, szcze- 
pki owocowe, maszyny rolnicze itd. W 12 Kółkach 
istnieją sklepy, a w tej liczbie tylko dwa we wła- 
snym zarządzie; reszta wydzierżawiona. 

Następnie p. Cieślewicz, prezes krak. Tow. 
Okręgowego Rolniczego wygłosił referat na temat: 
»Czego nas nauczył rok ubiegły klęskowy«, a dr. 
Stafiej, sekretarz Rady pow. mówił o »potrze- 
bie zorganizowania odpowiednich szkół dla wytwo- 
rzenia egzaminowanych oglądaczy bydła«. Referat 
p. Stafieja wywołał namiętną dyskusję. 

P. Józef Serczyk, naczelnik gminy Toń i 
radca powiatowy, w dłuższym wywodzie stwier- 
dził najpierw, iż dobytek chłopski marnuje się 
wprawdzie wskutek braku należytej opieki wetery- 
naryjnej — nie zgadzam się jednak — mówił 
mowca — aby oglądacze egzaminowani mieli tę 
opiekę wykonywać. Zażądaliby oni bowiem za tę 
funkcję takiego wynagrodzenia, iż gminy nie były- 
by w stanie tego nowego ciężaru ponieść. Gdyby 
rząd wynagradzał ich za tę czynność — to osta- 
tecznie możnaby się zgodzić na kreowanie owych 
posad. 

Doskonałe przemówienie p. Serczyka, po- 
parte przez p. Lubowieckiego, nauczyciela z 
Bolechowa i gospodarza Młodzianowskiego 
spotkało się z nader życzliwem przyjęciem ze stro- 
ny delegatów-włościan. Z wywodami p. Serczyka 
polemizowali pp. Cieślewicz (konserwatysta) i Sza- 
frański, nauczyciel z Bronowic Wielkich , (szasta- 
jący się po powiecie jako wszechpolak). 

P. Szafrański broniąc referenta, zagalopował się 
tak daleko, że w przemówieniu p. Serczyka do- 
patrzył się pobudek osobistych względem referenta 
„od oglądaczy*. 

Po ciętej replice p. Serczyka zgromadzeni zgodzili 
się w zasadzie na urządzenie kursu weterynaryjnego 
podczas najbliższej zimy w Krakowie; odrzucili jednak 
olbrzymią większością — na wniosek p. Serczyka 
rezolucję postawioną przez p. Stafieja, a zmierza- 
jącą do tego, by w uczestnictwie na tym kursie 
zapewnićgprzewagę oglądaczom. 

Referatem o „używaniu krów do zaprzęgu“ i 
uchwaleniem wniosku p. Skrzyńskiego wzy- 
wającego Zarząd główny Kółek, iżby u Wydziału 
krajowego poczynił starania o założenie w kraju 
fabryki rurek drenarskich, — zakończył Zjazd 
swoje obrady. 


Kupujcie I 


po 14 hal. 
za sztukę. 


artystyczne kartki korespondencyjne 
Spółki wydawniczej „W IS Ł A“ 
Kraków, ul. Karmelicka 7. 
Przepiękne reprodukcje obrazów naj- 
sławniejszych malarzy polskich. 


mpe 


Z życia krakowskiego. 


Chłop bukowiński — na Dar grunwaldzki. We 
wsi Nowym Sołońcu na Bukowinie żyje włościanin 
polski, już 80-cio letni staruszek Jan Budasz, który 
był w tej wiosce 40 lat wójtem. Człowiek ten, u- 
słyszawszy z ust delegatów T. S. L. o prześlado- 
waniu polskiej narodowości przez hakatystów nie- 
mieckich i o ich wezwaniu do składek na fundusz 
przeciw Polakom, subskrybował na razie kwotę 
100 koron i zobowiązał się przysłać ją na ręce 
dra Kwiatkowskiego w Czerniowcach, jako »dar 
grunwaldzkie na polskie gimnazjum w Czerniow- 
cach. 

= Ogółem na »Dar Grunwaldzki« subskrybowa- 
no do dnia dzisiejszego kwotę 320.148 koron, 80 
halerzy. 

Halerz dziennie — 73 miljónów rocznis! Nowy 
projekt zbierania pieniędzy na »Dar Grunwaldzki« 
zamieszcza wczorajsza »Nowa Reforma. 


Jest nas około 20 miljonów — pisze projekto- 
dawca. — Gdybyśmy wszyscy dawali dziennie po 
halerzu, złożylibyśmy w jednym dniu 200 tysięcy, 
a w roku 78 miljony koron«. Gdyby tylko 1 mi- 
ljen dawał dziennie po halerzu, wyniosłoby to w 
jednym roku 365 miljonów halerzy, czyli 3,650.000 
koron. Projektodawca rzuca myśl, by w każdym 
domu z dniem 10 lipca br. znalazła się gliniana 
skarbonka, do której kto może, składał będzie je- 
dnego halerza dziennie. Dnia 10 lipca 1910 r., w 
rocznicę Grunwaldu, nastąpiłoby otwarcie wszyst- 
kich skarbonek. W ten sposób zebrane pieniądze 
poszłyby na »Dar Grunwaldzki«. 

Jest to myśl piękna i praktyczna. Niezamożni, 
nie mogąc złożyć większej kwoty odrazu, po 1 ha- 
lerzu dziennie chętnie złożą i w ten sposób przy- 
czynią się do powiększenia narodowego daru. 


Zebranie ludowców krakowskich odbędzie się we 
wtorek 8 b. m. o godz. 7 wieczorem, w lokalu 
przy ul. Smoleńsk, 27, I. p. — Na porządku dzien- 
nym: program agitacji za reformą wyborczą sej- 
mową (plan zgromadzeń i wzorowy referat). 


Jubileusz Słowackisgo. Posiedzenie komitetu ob- 
chodu jubileuszowego Słowackiego odbędzie się w nie- 
dzielę 6 bm. o godz. 6 wieczorem w sali Kopernika 
Coll. Nov. Porządek dzienny: 1) odczytanie protoko- 
łu z poprzedniego posiedzenia; 2) projekt obchodu ju- 
biłenszowego (referent p. A. Grzymała Siedlecki); 8) 
wnioski i interpelacje. 

Na pogrzeb Modrzejewskiej wydelegował ,,Zwią: 
zek narodowy“ w Ameryce północnej Marję K ono- 
pnieką i posła Bojkę do niesienia wieńca imie- 
niem Polonji amerykańskiej. 

Opera i cparetka Iwowska w Krakowie. W bie- 
żącym sezonie letnim opera i operetka lwowska przy- 
jeżdża zupełnie do kampanji przygotowana. Cała or- 
kiestra, zgrana pod kierunkiem kapelmistrza p. Ster. 
micza, jak również chór, powiększeny i wybornie wy- 
szkolony. Oprócz zapowiedzianych poprzednio sił, mię: 
dzy któremi są wybitne śpiewaczki i śpiewacy, ma 
przybyć na kiika gościnnych występów p. Irena Bo- 
huss, która wystąpi w „Cyganeryi*, „Traviacie*, „Ma: 
non“ i „Demonie“. Jeżeli pertraktacje skończą się 
pomyślnie — wystąpi dwnkrotnie p. Modest Męciński, 
tenor bohaterski, artysta teatru król. w Sztokholmie, 
który w zeszłym sezonie śpiewał z dużem powodze- 
niem we Lwowie: „Lohengrina*, Cania w „Pajacach*, 
Zygfryda i Radamesa w „Aidzie*. 

Niezwykle bogaty repertoar zapowiada w dziale 
opery trzy nowości, jak: jak „Madame Batterfly*, ope- 
rę Pucciniego, „Królowę Sabę* Goldmarka* i „De- 
mona* Rubinsteina, a w dziale operetki: „Waleczne- 
go żołnierza” i „Księżniczkę dolarów“ Falla, „Roz- 
wódkę“ O. Straussa i „Manewry jesienne“ Kalmana. 
Dyrekcja zawiadamia, że opery dawnego repertoaru 
będą grane tylko raz jeden w sezonie, operetki dwa 
razy. Przedstawienia popołudniowe w niedziele i świę- 
ta dawane będą tylko do 4 lipca włącznie. O abo- 
nament na wszystkie przedstawienia zgłaszać się na- 
leży przed dniem 5 czerwca br. do sekretarza teatru, 
p. Wójcickiego. 

Teatr ludowy da? wczoraj składany wieczór, który 
głównie wypełnił monologista Wróblewski, O ile pier- 
wsza część jego monologów była słaba, a nawet nu- 
żaco-nudna, o tyle druga, po jednoaktówce, odznaczała 
się już lepszym, wzrastającym wsiąż humorem, tak, 
że przy końcowej trawestacji „Zbójców* i „Otella” 
sala cała pokładała się od śmiechu. Monologiścia przy- 
szła scena ludowa z pomocą przez wystawienie sub: 
telnej jednoaktówki, osnntej na tle wiersza Tetmajera 
„Mów do mnie jeszcze...*. Prawdziwy koncert dali 
nam w tej fraszee pp. Biskupska - Marczewski, ona, 
rozpoetyzowana pani demu, z prawdziwem uczuciem 
deklamowała wiersz Tetmajera, on, znajomość z balu, 
lew sałonowy, znakomity był w tym nowym, choć nie- 
udałym podboju. 

włw. 

== Dzisiejszy wodewił „Ona i jej maż“ daje pole 
do popisu sympatycznej parze: Brzozowska: Turski, 
ponadto pierwszy raz wystąpi nowo-angażowana pani 
Halnicka, a nowa siła operetkowa z Sosnowca p. Ma- 
szko odśpiewa wkładkę solową. Sam wodewil dzisiej- 
szy tryska humorem, iście szampańskim ! 

W teatrze rozmaitości w parku krakowskim zmie. 
niono program od 1 bm. Należy przyznać, że ubie- 
gły program należał do jednych z najlepszych, ale i 
obecny pod wzgłędem doboru i jakości niewiele jest 


Bielizna męska ze słynną marką lwa — Rękawiczki skórkowe E 
damskie i męskie — Parasole, Laski w najnowszych wzorach — z sa 
Krawaty najświeższe, Kalosze i pantofle, Pończochy i skar- £ z 
petki, Czapki sportowe do podróży — Kufry, torby, torebki, $ ka 
Necesery i t. p — Przybory, toaletowe Mydła i perfumy z 


"STANISŁAW KOMPERDA 


KRAKÓW, Rynek 47, Linja A-B 


(Hotel Drezdeński). 


Zlecenia zamiejscowe uskutecznia odwrotnie 


4 Nr. 129. 


GAZETA POWSZECHNA 


Sobota, 5 czerwca 1909. 


gorszym od poprzedniego. Produkcje na zwieszonych 
linach, w herbaciarni chińskiej i plastyczne obrazy 
imitujące terakotę, wybijają się na czoło obsenego pro- 
gramu. 

lll Koło Szkoły Ludowej odbyło wczoraj Walne 
Zgromadzenie członków. Mała liczba członków oba- 
cnyoh na zgromadzoniu świadczy o bardzo słabem za- 
interesowaniu szerszego ogóła sprawami czytelnictwa. 
Jeszcze przed 4—5 laty w zebraniach III Koła brało 
udział po kilkadziesiąt osób — na ostatniem było za- 
ledwie kilkanaście. Sprawozdanie z działalności Koła 
w r. 1908 też nie świadczy o żywotności tej skąd 
inąd użytecznej instytucji. Tak n. p. wypożyczalnie 
książek funkcjonowały w ciągu roku sprawozdawczego 
od 2—12 miesięcy. Czyż instytucja prowadzona sprę- 
żyścia mogła by dopuścić do tego, by jej Klienci byli 
pozbawieni możności korzystania z jej świadczeń przez 
10 miesięcy. Wyraziśsie się ta rzecz przedstawi, jeśli 
przeprowadzimy rachunek następujący: 8 wypożyczalni 
w przeciągu roku powinno fankcjonować 96 miesięcy, 
funkcjonowało — 65 miesięcy, czyli w przecięciu przez 
cały prawie kwartał wszystkie wypożyczalnie były nie- 
czynne! Jednocześnie i rach książek i czytelników w 
znacznej mierze się zmniejszył, ce jest zresztą nastę- 
pstwem faktu poprzedniego. 

Równie opłakanie przedstawia się kasa i inwentarz 
Koła. Ruchomości i książki oszacowane są na kwotę 
4850 koron, długi wynoszą 2169 koron, czyli prawie 
50 procent całej wartości majątku Koła, a jednocze: 
śnie dochód wynosi zaledwie 4035 koron, co, po od- 
liczeniu kosztów amortyzacji długu (900 kor.), zwrotu 
pożyczki (250 kor.), opłaty Zarządowi Głównemu 
(54 kor. 75 h.), da na prowadzenie i odświeżanie 
każdej wypożyczalni około 350 koron rocznie. (Nie 
bierzemy tu pod uwagę czytelni, która też niemało 
przyczynia się do zmniejszenia tej kwoty). Czy mo- 
<liwe jest prowadzenie wypożyczalni za 350 koron 
rocznie? Czy można żądać by ruch czytelniany się 
zwiększał, jeśli na kupno książek każda wypożyczal- 
nia ma przeciętnie zaledwie około 100 koron? I mi- 
mowoli nastręcza się tu pytanie, czy nie lepiej mieć 
mniejszą ilość wypożyczalni, prowadzonych dobrze i 
dobrze uposażonych, aniżeli 8  wegetujących zale- 
dwie ? 

Po odczytaniu przez sekretarza protokółu, na wnio- 
sek Komisji kontrolującej udzielono absolutorjam Za- 
rządowi i przystąpiono do wyboru nowego Zarządu, 
do którego powołane zostały z małemi zmianami te 
same osoby co w roku zeszłym. Przewodniczącym na- 
dal został prof. Odo Bajwid. 

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego (wnioski 
i interpelacje) p. Rouppertowa postawiła jednogłośnie 
przyjęty wniosek, że Walne Zgromadzenie III Koła 
T. S. L. protestuje przeciw samowoli 
księdza kardynała w sprawie umieszczenia 
zwłok Słowackiego na Wawelu, oraz przyłącza się 
do wniosku uchwalonego przez młodzież akademicką 
we Lwowie, o sekularyzacji Wawela. Na tem zebra- 
nie zamknięto, 

Stypendja z fundacji é. p. W. Osławskiego. Za- 
rząd Akademji Umiejętności w Krakowie ogłasza kon- 
kurs na 5 stypendjów po 5.000 koron rocznie z fan- 
dacji im. 5. p. Wiktora Osławskiego. Podania należy 
wnosić do zarządu Akademji najpóżniej do 20 bm. 

O połączenie kolejowe z Zskopanem. Wezoraj 
bawiła w Wiedniu deputacja galicyjskiego „Związku 
turystycznego, którą stanowili Antoni hr. Wodzicki, 
radea Muczkowski i Zygmunt Rosner. Deputacja zas 
żądała od ministra kolei zaprowadzenia stałego pocia- 
gu pospiesznego między Krakowem a Zakopanem, za- 
prowadzenia pociągów, kursujących bezpośrednio mię 
dzy Lwowem a Zakopanem, Krynica, Rymanowem i 
Wojniczem. Ministrowi robót publicznych i ministro- 
wi handlu wręczyła deputacja memorjał, domagający 
się subwencji na wydanie w 3 językach przewodnika 
po Galicji i na wystawienie demu turystycznego Ww 
Zakopanem. 

Ogłoszenie dostawy. Intendantura 1 w Krako- 
wie zmierza zakupić większe ilości żyta, owsa, siana, 
słomy, drzewa opałowego i węgla dla magazynów ży- 
wności w Krakowie, Tarnowie, Cieszynie i Ołomuńcu. 
Bliższych informacji udziela Izba handlowa w Kra- 
kowie. 

Skrapianie chodników. Możeby tak prześwietny 
magistrat raczył przypomnieć dozorcom domów skra- 
pianie chodników podezas posuchy, o którem, zdaje 
się, zupełnie zapomnieli. Wczoraj cały dzień dął sil- 
ny wiatr,kurz był straszny, a nie tylko nie polewano 
zupełnie ulic, ale i chodniki przez cały dzień nie wi- 
działy kropli wody. Mamy przynajmniej za to wzoro 
wo urządzony zakład czyszczenia miasta!... IRA 


nowoczesnej 
Gud 


chemii || 


Perfumy bez alkoholu, czysto naturalne 
zapachy w kilkunastu odmianach po 
cenie Kor. 1'50. Flakonik w ozdobnem 
metalowem pudełeczku, tulko u firmy 


Sanałorium nauczycielskie. 
wodnietwem wiceprezesa ks. Spisa, obradował komi. 
tet wykonawczy nad sposobami rozsprzedaży jaknaj- 
większej liczby losów z loterji, przeznaczonej na bu- 
dowę sanatorjum dla gruźliczo-chorego nauczycielstwa 
ludowego. Postanowiono zwrócić się o poparcie do 
konsystorza, do Rad szkolnych miejscowych, dyrekcji 
szkół średnich, do instytucji różnych, banków i t. p., 
do zarządów zdrojowisk, tudzież wydać odezwę do 
rodziców. W dyskusji zabierali głos pp. insp. Spis, 
Siedlecka, red. Wąsowicz, dyr. Wojtyga, Strokowa, 
posłowa Petelenzowa, dyr. Woźny, dyr. Swobodówna. 
Skarbniczką komitetu wybrano p. Petełenzową. 

Wypade< automobilowy. Wczoraj około godz. 10 
przed poładniem, na szosie za rogatką Wolską, wpadł 
antomobil krakowskiego architekta Stryjeńskiego na 
drzewo przydrożne. W automobilu jechało 2 szofe- 
rów. Jeden z nich, 25-letni Franciszek Staszewski, 
wypadł z antomobilu, doznał złamania lewej nogi, oraz 
ogólnego nerwowego wstrząśnienia. Drugi doznał 
lżejszych kontuzji. Przednia część automobilu uległa 
zupełaemu zniszczeniu. Zawezwane pogotowie ratan- 
kowe odwiozło Staszewskiego do szpitala św. Ła: 
zarzą. 


Wypadek ko'ejowy. Na stacji kolejowej w Szcza- 
kowie w czasie szybowania pociągów zderzyły się 2 
lokomotywy. Wskutek zderzenia robotnik kolajowy 
Józef Cieśla, doznał zmiażdżenia lewej nogi. Nie- 
szczęśliwego przewieziono do Krakowa, gdzie ze sta- 
cji przewiozło go pogotowie do szpitala św. Łazarza. 

Bójka na Kazimierzu. Wczoraj wieczorem opatrzyło 
robotnika Parlacha, którego towarzysz jego Malicki, 
pchnął podczas kłótni nożem w plecy na placu Wol- 
nica, Skoro Perlach rozeznał, że jest ranionym, schwy: 
cit Malickiego i począł go kopać, Policja przerwała 
krwawa bójkę. 


Kronikę tygodniową „Co życie niesie“ z po- 
wodu braku miejsca odkładamy do poniedziałkowego 
numeru. 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Teatr miejski. 


Sobota: „Żołaierz Królowej Madagaskaru". komedja 
w 3 aktach Dobrzańskiego. 

Niedziela: o godz. 3 po poł. „Kościuszko pod Ra: 
cławicami'* (ceny zniżone do połowy); wieczór 
o 7'/ą „Żołnierz królowej Madagaskaru". 


Teatr ludowy. 
Sobota: „Ona i jej mąż”, nowość. 
Niedziela: po poł. „Figle wiosenne*; wiecz. „Ona 
i jej mąż”, 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie- 
gaiące opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


1i odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 
Wystrzegać się nieudolnych maśladownictw!! 


Mianowania. 


Sąd krajowy przaniósł ofiejałów kaneelaryjnych : Be- 
lemera z Chodorowa do Tarnopola, Łaciaka z Doliny 
do Lwowa, Satkowskiego z Obertyna do Sokala, Tu 
łaszyńskiego z Rożniatowa do Stryja, Smutka z Bóbr- 
ki do Sanoka, Bukowskiego z Birczy do Sambora, Li- 
twinowicza z Brodów do Lwowa, Degenstiicka z Ra- 
wy do Stanisławowa i Karniewicza z Kulikowa do 
Brzozowa, tudzież kancelistów: Tacholskiego ze Ska- 
łatu do Dobromila, J. Gołębiowskiego z Kałusza do 
Stanisławowa, Ziszkę z Modenie de Janowa, Weiss- 
broda z Podburza do De!atyna, J. Kostiuka z Kuli 
kowa do Rawy Ruskiej, Pabla z Wiśniowczyka do 
Brodow, Mosnsra z Kut do Wyżnicy i I. Paszkiw- 
skiego z Mielnicy do Suczawy; zamianował kanceli- 
stami tytularaych wachmistrzów żandarmerji: Kacze- 
repę w Sichawie dla Wiśniowczyka, Hrankowskiego 
w Cieszanowie dla Podbnża, Piątka w Stanisławowie 
dla Skałatu, J. Maksymowicza w Roznarice dla Roż- 
niatowa, Bednarskiego z Oleska dla Medenic, sierż. 


Wezoraj pod prze. | N. Grossberga dla Chodorowa, sierż. Melnyka dla Bir- 


czy, podof. rach. Migdena dla Budzanowa, podof. rach. 
Hungendorfera dla Kozowej, wach. żand, Wł. Solte- 
sza dla Rymanowa, podof. rach. Wagnera dla Bóbrki, 
podof. Schulbauma dla Turki, wach. Belfa dla Tarki, 
podof. rach. S. Schaffera dla Kałusza, podof. rach. M, 
Reichsteina dla Doliny, podof, rach. F. Grzegorzaka 
dla Kulikowa, podof. rach. Wł. Szturmę dla Kut, G. 
Bratacza, tyt. wach. dla Boryni i podof. rach. E. 
Blutsteina dla Obertyna. 


Samobójstwo adwokata 
Lewickiego, 


Dzisiaj o godzinie 3.52 m. nad ranem, zawe- 
zwano telefonicznie pogotowie ratunkowe na ulicę 
Sławkowską l. 28, do mieszkania adwokata dra 
Włodzimierza Lewickiego, głośnego obrońcy Bo: 
rowskiej, w procesie »Naprzodu«, który parę chwil 
przedtem popełnił zamach samobójczy przez strze- 
lenie do siebie w prawą skroń z brauninga małe- 
go kalibru. Dyżurni pogotowia, zastali go leżące- 
go na podłodze między ścianą a fortepianem, ro- 
zebranego do bielizny, przykrytego kołdrą, z twa- 
rzą strasznie bólem wykrzywioną i zbroczoną 
krwią, sączącą się z rany, zadanej rewolwerową 
kulą. 

Pogółose chcąc go przyprowadzić do przytom- 
ności, zastrzyknęło mu 2 dawki kamfory. Mimo to 
dr Lewicki pozostał dalej nieprzytomnym. Przy 
pomocy stróża kamienicy posługacze towarzystwa 
ratunkowego wnieśli denata do czekającej na uli- 
cy karetki i odwieżli do szpitala św. Łazarza, na 
oddział chirurgiczny. 


Agonja denata. 


Wprawdzie dr Lewicki jeden strzał tylko dał do 
siebie, mimo to jednak stan jego zdrowia jest bez- 


i 


nadziejny. Prof. dr Rutkowski, na którego oddział „ 


przewieziono dra Lewickiego, nie przedsięwziął do 
godz. 10-tej rano operacji. Uważał ją zdaje się za 
zbyteczną i bezcelową. Stan więc denata jest bez- 
nadziejny — chory leży w agonji. 


W grze kobieta. 


Samobójstwo nabiera cech tembardziej sensa- 
cyjnych, że jak chodzą niestwierdzone dotychczas 
pogłoski, w grę wchodzi kobieta, z którą samobój- 
ca spędzić miał ostatnią noc u siebie w domu. 
Faktem jest, że jakiś głos kobiecy zawezwał tele- 
fonem pogotowie ratunkowe i że dyżurni pogoto- 
wia zastali tę kobietę w mieszkaniu samobójcy. 
Kto nią jest — w chwili gdy to piszemy, urzę- 
downie jeszcze nie stwierdzono. 

Przedzierają się jednak po mieście pogłoski, że 
ma nią być jedna z niedawnych klientek adw. dr 
Lewickiego, z ostatnich sensacyjnych procesów... 
Janina Borowska, 


Rozprawa »Głosu Narodu« 


wytoczona temu pismu przez artystę-malarza 
Bulasa, w której adwokat Lewicki miał dziś bro- 
nić odpowiedzialnego redaktora „Gł. N.* — została 
z tego powodu odroczona do poniedziałku 14 bm. 


O godzinie 11-tej zmarł adwokat dr Włodzimierz 
Lewicki. — Borowska aresztowana. 


Wieści z kraju. 


Za skórki pomarańczowe uzyskało Lwowskie Koło 
Jeża T. S. L. kwotę 1.530 kor. uzyskaną za sprze: 
daż zebranych w ciągu 5 miesięcy 5.100 kg. skórek 
z pomarańcz. W zeszłym roku zebrano 3.705 kg. i 
sprzedano je za 1.111 Kor. 50 hał. a kupują je fa- 
bryki cukrów. Na cele Tow. zbierają we Lwowie ró- 
wnież odpadki papierowe i stare kalosze. 

Pomoc w nagłych wypadkach w szkole. W mar- 
ca b. r. odbył się we Lwowie kurs niesienia pomocy 
w nadłych wypadkach dla nauczycieli szkół miejskich, 
obecnie spełniając dalszą część swego programu, uchwa- 
lonego przez Radę miasta, rozesłała miejska Rada 
szkolna okręgowa dla każdej szkoły jedną skrzynkę z 
przyborami pomocniczymi, potrzebnymi do ratunku, 
zanim przybędzie na miejsce lekarz. 

Skrzynki te wykonane są we Lwowie przez firmę 
Popiela i kosztują załedwie 40 procent ceny firm ob: 


K. Korzeniowski, Kraków 


ul. Florjańúska 22. 


Wusyłki odwrotnie. 


F.G E ZAJĄCZEK i LANKOSZ 


Kraków, Rynek, Linia A—B L. 44. 


na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgərny, Szawioty 
i korty własnezo wyrobu, oraz oryginalna angielskie na ubrania męskie i kostjumy damskie. Gotowe 
pelaryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobiłowe i na konie. Najczystsza. 
wełna do watowania. Filce dywanowe itd. Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie. 
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cych. Do skrzynki dodana jest też broszura objaśnia: 
jąca o ratowaniu w nagłych przypadkach. Jest to tłó- 
maczenie (dokonane przez dr. Kepplera z Podgórza) 
pracy dr. J. Lamberga, wydanej w języku niemieckim 
przez wiedeńskie Tow. ratunkowe. 

Krwawa gra w kręgle. Do kręgielni w hotelu. „De 
Laus“ we Lwowie przyszło eałe „towarzystwo“, aby 
zabawić się grą w kręgle, Przypatrywał się tej za- 
bawie syn jednego rzeźników łyczakowskich. Nagle 
jeden z grających pobiegł do dziewczyny, stawiającej 
kręgle i począł ją bić za to, iż źle ustawia. Przypa- 
trujący się grze stanął w jej obronie i uderzył „go: 
ácia“ w twarz. Skoro jednak obrońca dziewczyny scho- 
dził już z placu boju, uderzony chwycił kulę kręglo- 
wą i rzucił ją za nim. Skutek był straszny. Kula 
trafiła odchodzącego w głowę i zmiażdżyła z tyłu cza: 
szkę, tak, że w stanie beznadziejnym odwieziono go do 
szpitala. 

Zderzenie samojazdów pod Lwowem. W stronę 
rogatki grodeckiej w kierunku Krakowa zdążały zeszłaj 
nocy od Lwowa dwa samojazdy: jeden p. Retingera, 
inżyniera, a drugi p. Rippera, właściciela realności, 
Obaj pochodzą z Krakowa. Wskutek nieuwagi szofera 
wjechał pierwszy samojazd na zamkniętą rampę i za- 
raz się zatrzymał, drugi zaś wjechał na poprzedni i 
wbił się przodem w jego budę. Wskutek zapalenia się 
benzyny oba samojazdy zaczęły się palić. Z jadących 
nikt nie uległ cięższemu wypadkowi. Jeden samojazd 
mniej uszkodzony odjechał, drugi pozostawiono koło 
rogatki pod strażą policjanta. 

Staruszek podpalaczem. Przed sadem przysięgłych 
we Lwowie stanął onegdaj 70 letni chłop z Glińska 
Stefan Blada, oskarżony 6 podłożenie ognia pod zabu 
dowania swych wychowanków Iwaniuków, u których 
mieszkał. Powodem podpalenia, była nienawiść staru- 
szka do Iwaninków, wychowanków jego żony, która 
zamiast zapisać gospodarstwo mężowi, zapisała je Iwa- 
niukom, Toteż ilekroć stała mu się z ich strony krzy- 
wda zawsze im się odgrażał, iż ich „puści z dymem“. 
Dzieci Iwaniuków lubia bardzo; toteż gdy go are- 
sztowano, żal mu było wielce rozstawać się z niemi. 
W toka rozprawy nie udowodniono mu, iż dopuścił 
się podpalenia; starnszek do winy się nie przyznał. 
Na wniosek obrony poddano go badaniom psychja- 
trów. 

Z kobierca ślubnego do aresztu. We Lwowie zda- 
rzył się następujący wypadek: U p. Silbarfeldowej słu- 
żyła panna Antosia. Że jednak miała za małą pensję, 
a za wielkie wymagania, więc chu4c się np. wystroić, 
zabierała swojej pani rozmaite części składowe ubrania 
i bielizny. Ale jakoś pani S. tego nie spostrzegła. An- 
tosia poszła do obowiązku gdzieindziej; w tym czasie 
zapałała miłością do pięknego młodziana, a skutek był 
ten, iż stanęli oboje na śłubnym kobiercu w pierwszy 
dzień Świąt Zielonych. Aż tu jak grom z pogodnego 
nieba, zjawia się niezaproszony na gody weselne ajent 
policyjny i radzi — ale stanowczo — aby udali się 
w podróż poślubną do cel więziennych na policji. Po: 
kazało się bowiem, iż fryzjerka, układająca włosy pan- 
nie Antosi przed ślabem, czesała również panią S. Po 
<znawszy na Antosi koszulę pani S., dała znać o tem 
policji. Oblubieniee, podejrzany o współudział w kra- 
dzieży, towarzyszy nadobnej Antosi. 

„Dobry“ pasierb. W domu Mojszy Reudelsteina, 
w Podwołoczyskach, obił w straszny sposób swoją ma- 
<ochę, syn Mojszy z pierwszego małżeństwa. Powód 
był następujący: Stary R., Żyd 63 letni, mimo wspól- 
nego pożycia z żona, sprowadzał sobie od kilku lat, 
pod pozorem wychowywania dzieci, rozmaite kobiety, 
podejrzanej konduity, powodując zachowaniem się wo- 
bec nich, słuszny żal żony. Sprzykrzyły się Mojszowi 
te ciągłe lamenty gnębionej Żony i postanowił choćby 
najgwałtowniejszymi środkami pozbyć się jej. W tym 
celu sprowadził syna swego Dudia z Wiednia, który 
z polecenia ojca, 25 z. m. w południe, rzuciwszy się 
na bezbronną matkę, pobił ją w barbarzyński sposób 
i odgrażał się zabiciem jej. Na rozpaczliwy krzyk nie- 
szczęśliwej kobiety zbiegł się wielki tłum ludzi, który 
uwolnił ją z rąk rozbestwionego młodzieńca. Ne miej. 
sce wypadku przybyła komisja sądowo-lekarska. Pa- 
aierba aresztowano. 

Bandytyzm w okalicy Trzebini. W ubiegłym mie- 
siącu zaszły w okolicy Trzebini dwa wypadki bandy- 
tyzmu. W nocy z 21 na 22 maja w pobliżu przystan: 
ku kolejowego w Okradziejówee napadło 2 nieznajomych 
mężczyzn na urzędnika kolejowego Landesmana, i skra- 
dło mu pugilares z pieniądzmi, zegarek z łańcuszkiem, 
kapelusz i zarzutkę, 

26 maja zaś w tej samej miejscowości, około godz. 
8 wieczór jakiś mężczyzna napadł na wracającą do 
domu Małgorzatę Hajdową z Okradziejówki, powalił 


ją na ziemię i zabrał jej kilka koron, jakie miała 
przy sobie. Żandarmerja wdrożyła poszukiwania. 

Wystawa szewska. W Kołaczycach (powiat Jasło) 
odbywa się od 19 kwietnia krajowy kurs majsterski, 
urządzony przez Wydział krajowy dla tutejszych sze- 
weów. Na zakończenie tego kursu 5 b. m. urządzoną 
zostanie wystawa prae uczestników jego, połączona Z 
wystawa skór i maszyn szewskich, która będzie o- 
twartą w niedzielę, 6 b. m. od godz. 10 rano do g. 
5 popołudniu. 

Epidemie w kraju i to chorób najgroźniejszych, bo 
szkarlatyny, tyfusu plamistego i tyfusu brzusznego 
szerzą się w sposób bardzo groźny: 

Szkarlatyna nawiedzone są oprócz Lwowa w 
pow. bobreckim Berteszów i Budków; Brody m; w 
brzeskim: Jadowniki; w brzeżańskim: Urmań i Wie- 
rzbów; w brzozowskim: Pawłokoma, Malinówka i 
Przysietnica; w jaworowskim: Majdan, Łowce i Nie- 
lepkowiee; w jasielskiem: Czermna; w jaworowskim: 
Wielkie Oczy; w kamioneckim: Horpin; w kosow- 
skim: Kobaki i Kuty; w krośnieńskim: Tylawa; w 
limanowskim: Młynne i Półrzyczki; w liskim: Berehy 
dolne i Stefkowa; w łańcuckim : Łańcut m.; w mo- 
ścickim: Trzeciniee i Starzawa; w myślenickim: Jor- 
danów; w przemyskim: Cisowa i Siedliska; w prze 
myślańskim : Ostałowice; w przeworskim: Urzejowice 
i Gorzyce; w rawskim: Karów; w rzeszowskim: 
Chmielnik; w sanockim: Wola Semkowa; w strzyżow: 
skim: Szufnarowa i Niewodna. 

Tyfus plamisty w pow. bohorodezańskim: Mo- 
łotków ; w brzeżańskim : Kuropatniki; w buczackim: 
Płosznia; w ezortkowskim: Bazar; w drohobyckim : 
Letnia; w horodeńskim: Hawrylak, Targowica, Czor- 
towiec, Żywaczów, Głószków, Obertyn i Niezwiska; w 
jarosławskim: Cieplice; w jaworowskim: Sarny, Lu: 
bienie i Bonów; w kołomyjskim : Słobndka Polna, Sie- 
makowce i Gwożździee Stary; w liskim: Smolnik ad 
Baligród, Woła Mihowa i Lutowiska; w mościskim: 
Czerniawa; w nadwórniańskim : Pniów: w sanockim: 
Osławice i Czystohorb; w skałackin: Kaczanówka; 
w śniatyńskim : Trościaniec, Rożnów i Hańkowce; w 
sokalskim: Hochołów; w zaleszczyckim: Capowce. 

Tyfus brzuszny panuje w Smólnej pow. dro- 
hobyckiego: w Dryszezowie pow. podhajeckiego; w 
Janczynie pow. przemyślańskiego; w  Czajkowicach 
pow. rudeckiego i w Hołoskowie pow. tłumackiego. 

Śmiertelne poranienie. Podezas Zielonych Świąt 
przybył do 67.letniej komornicy Anny Gilowej w Ko- 
morowicach obok Białej krawiec Jan Perlik, który się 
ożenił z jej wychowanicą. Gdy ta wkrótee umarła, 
Perlik domagał się od Gilowej wypłaty części spad- 
kowej. Przy tem był obseny również syn staruszki 
Jan Gil. Kiedy Perlik dostał odmowną odpowiedź, 
wówczas wydobył z kieszeni rewolwer i strzałami zra- 
nił staruszkę i jej syna. Następnie zwrócił lufę do 
siebie i dał dwa strzały raniąc się ciężko. Jan Gil i 
Perlik walczą ze Śmiercią, Gilowa jest lekko ranną. 


Wywłaszczenie. 


Namiestnictwo podaje do wiadomości, że dla proje 
ktowanej regulacji górnego biegu Dniestru odbędzie 
się wodno-prawne dochodzenie wraz z rozprawą eks- 
proprjacyjną, dla przestrzeni od klm. 0'00 do kim. 
3:05/6 w gminach Krużyki i Kornalowice 5 lipca br. 
zaś dla przestrzeni od klm. 3:5/6 do klm. 77/8 w 
gminach Kulczyce i Krużyki 6 lipca, i rozpocznie się 
w każdym z powyższych dni o godz. 10 przed poł. 
obejściem regulować się mającej przestrzeni. Komisja 
zbierze się w pierwszym dniu w Kornalowieach na mo 
ście drogi powiatowej, w drugim zaś na lewym brzegu 
Dniestru klm, 7:75 w Kulezycach. Wykazy gruntów, 
które mają być wywłaszczone, wraz z planami wyło- 
żone będą w urzędach gminnych w Krużykach, Kor- 
nalowicach i Kulezycach i w kancelarjach obszarów 
dworskich w Krużykach i Kornalowicach, a obydwa 
projekty w starostwie w Samborze, począwszy od 12 
czerwca b. r., przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu. 
Zarzuty przeciw projektowi, względnie zamierzonemu 
wywłaszczeniu, można wnieść w ciągu 14 dni na ręce 
starostwa w Samborze lub przy komisji na miejscu. 
Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnione, a intereso- 
wani będą uważani za zgadzających się z zamierzo- 
nemi robotami i potrzebnem do tego wywłaszcze- 


niem. 
w 
i 


Kraków, Poselska 15. 


Wody miner: 


Jakim powinien być szpieg 
w Rosii. 


Swieżo wyszedł z druku w Paryżu zeszyt 9 i 10 
miesięcznika Byłoje, redagowanego przez sławnego 
w Europie po aferze szpiegowskiej Azefa, Włodzi- 
mierza Burcewa. Zeszyt ten zawiera przepisy i in- 
strukcye naczelników wydziałów ochrany dla taj- 
nych szpiegów policyjnych. 

Jakim powinien być szpieg mówi paragraf dru- 
gi przepisów : „Szpieg powinien być politycznie 
i moralnie prawomyślny, niezachwiany w swych 
przekonaniach, uczciwy, trzeżwy, śmiały, zręczny, 
rozwinięty, zmyślny, wytrzymały, prawdomówny, 
otwarty ale nie gadatliwy, karny, umiejący żyć 
zgodnie, poważny, zrównoważony, świadomie trak- 
tujący swe powołanie i przyjęte obowiązki, zdrów, 
powinien posiadać silne nogi, dobry słuch i wzrok, 
pamięć, wygląd zewnętrzny, któryby pozwalał mu 
n'e wyróżniać się w tłumie". 

Paragraf piąty przepisów twierdzi: „Przy wszy- 
stkich zaletach nadzwyczajna czułość dla rodziny 
lub słabość do kobiet są cechami nie dającemi 
się pogodzić ze stanowiskiem szpiega i szkodliwie 
odbijającemi się na służbie“, 

Paragraf 11-ty głosi: „Aby przyzwyczaić się 
szybko, od pierwszego wejrzenia zapamiętać twarz 
obserwowaną, trzeba korzystać ze sposobu nastę- 
pującego: spojrzawsży na daną osobę, szpieg po- 
winien, odwróciwszy się w inną stronę lub zam- 
knąwszy oczy, powtórzyć w pamięci cechy cha- 
rakterystyczne osoby danej, a potem sprawdzić, 
czy zapamiętał dobrze“. 

Przepisy obejmują ogółem 100 paragrafów. 


Pokłosie. 


Zaksz sprowadzania świń z Bośnji. Ze względu 
na obecny stan chorób stadnych w Bośnji i Hercego- 
winie, Namiestnictwo, uchylając swe obwieszczenie z 1 
maja b. r., ogłasza na podstawie reskryptu Minister- 
stwa rolnictwa z 24 mają b. r, pod względem wpro. 
wadzania zwierząt z Bośnji i Hercegowiny, że z po. 
wodu panującego pomeru świń, zakazuje się wpro- 
wadzania świń do Galicji z powiatów tamtejszych: 
Bihac, Bjelina, Bos. Dubica, Bos. Krupa, Bos. Novi, 
Bos. Pedrovec, Cazin, Fojnica, Kotor. - Varos, Livno, 
Ljubinje, Ljubuski, Mostar L., Stolac, Visoko i Zwor: 
nik. — Pod wzglądem wprowadzania bitych świń w sta- 
nie niepoćwiartowanym, obowiązują nadal dotychczaso- 
we postanowienia. — Przekroczenia tego zakazu ka: 
rane będą według ustawy z r. 1882, przy zastosowa- 
niu postanowień $ 46 ogólnej ustawy o zarazach zwie» 
rzęcych. 

Szkoła chowu drobiu. Założona w Zielonej pod 
Rawą ruską Szkoła chowu drobiu, udziela nauki w teo: 
rji i praktyce, mianowicie: wylęgania i wychowywania 
naturalnego i za pomocą aparatów, urządzania kurni- 
ków i hygjeny drobiu, żywienia racjonalnego, tnczenia, 
zabijania i przygotowania do wysyłki, prowadzenia ras 
i założenia stada, prowadzenia kontroli jajonośności, 
prowadzenia rachunków gospodarstwa drobiowego, o cho. 
robach drobiu i rasach. Gospodarstwo szkolna mieści 
się w chatach wiejskich i obejmuje 9 kurników drobiu 
starego — 5 dla młodziezy, aparaty wylęgowe i wy- 
chowawcze dla kurcząt, gąsiąt i kacząt. Szkoła zaj. 
muje się rasą kur miejscowych. Kursa trwają od czerwca 
do listepada. Warunki przyjęcia uczenie: Ukończony 
rok 16 zycia, metryka chrztu, świadectwo moralności, 
świadectwo ukończenia szkoły lndowej. — Opłata wy- 
nosi za kurs dwumiesięczny 300 koron na utrzymanie, 
mieszkania i naukę; składa ją nczenica w dzień wpi: 
sania się do szkoły. Wszelkie prace w zakładzie ucze- 
nice wykonywvją własnoręcznie. Świadectwo uzdolnie- 
nia do samoistnego kierowania gospodarstwem drobio: 
wem potwierdza delegat Wydziału krajowego. — Dla 
niezamożnych uczenie udzielają stypendjów: Wydział 
krajowy i Towarzystwo gospodareze we Lwowie. 

No»e spółki oszczędności i pożyczek powstały 
w kwietniu b. r. w następujących gminach: w Tama: 
nowicach (pow. Mościska) dla 2 gmin; — w Popow- 
cach (p. Brody) dla 3 gm.; — w Przewoźcu (p. Ka» 
tusz) dla 2 gm.; — w Samborze (p. Sambor) dla 1 
gm; — w Ławrykowie (p. Żółkiew) dla 3 gmin; — 
w Zarzyczu (p. Nadwórna) dla 1 gm; — w Katach 
starych (p. Horodenka) dla 1 gm.; — w Jasionowie 
polnym (p. Horodenka) dla 1 gm., — w Serafińcach 
(p. Horodenka) dla 1 gm; — w Czerminie (p. Mielec) 
dla 11 gm; — w Chełmcu polskim (p. Nowy Sącz) 


Na wycieczki, zabawy wesela! Ciasta, cukry, czekoladki, herbatniki, karmelki na- 
dziewane, owoce w konserwie, torty w różnych gatunkach, czekoladę w tabliczkach, 
oraz sok malinowy, cytrynowy i t. p. — poleca tabryka wyrobów cukierniczych, pro- 


wadzona pod osobistym zarządem ROMUALDA PIECZARKI, POSELSKA 15. 
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dla 3 gm.; — w Leżajsku (p. Łańcut) dla 6 gm.; — | gu domu mojego; wzbraniam się ze względu na NADESŁANE 
w Mikłaszowie (p. Lwów) dla 1 gm.; — w Józefowie | mą godność wchodzić w jakiekolwiek pertraktacje F 4 
i i 1 ; — T isk i. 
(p. Kamionka strumiłowa) dla 1 gm.; w Tarnowcu | ze spiskowcami LABORATORJUM CHEMICZNE 


(p. Jasło) dla 9 gm. — i w Mielcu dla 6 gmin, — 
Doliczając je do 915 Spółek Raiffeisenowskich, które 
z końcem marca 1909 r. znajdowały się pod opieką 
Wydziału krajowego, otrzymamy ogółem 931 spółek 
oszczędności i pożyczek, podług stanu z dniem 30-go 
kwietnia b. r. 

Zasiłki dla spółek rolniczych. Z fanduszów Kra- 
jowej Centralnej Kasy dla Spółek rolniczych we Liwo- 
wie, udzielono pożyczek w miesiącu kwietniu b. r. na- 
stępującym spółkom: Wyźniany (koron 5.000), Grabie 
(4000), Putiatyńce (2.000), Turka koło Kołomyji 
(2.000), Wołeze (3.000), Krówniki (3.000), Spie 
(3.000), Ujezna (3.000), Załueze nad Prutem (3.000), 
Kosmacz (3.000), Karów (3.000), Tłumacz (3.000), 
Lacka Wola (3.000), Rutkowce (3.000), Józefów 
(3.000), Tarnowica polna (3.000), Kobylnica ruska 
(5.000), — Razem w łącznej kwocie koron 54.000. 


Wyzwanie księcia Jerzego 
na pojedynek. 


Major kawalerji Okanowicz, który uchodzi za 
najostrzejszego przeciwnika księcia serbskiego Je- 
rzego, tudzież agituje wszędzie przeciwko niemu, 
posłał onegdaj dwóch swoich świadków do księ- 
cia, którzy mieli zażądać od niego, albo usprawie- 
dliwienia się z powodu obrazy majora Okanowi- 
cza, albo też załatwienia tej sprawy przez pojedy- 
nek. Jednym ze świadków był pensjonowany ma- 
jor Damjan-Damjanowicz, słynny spiskowiec, a o- 
becnie redaktor radykalnego pisma serbskiego. 
Skoro się dowiedział książę o ich przybyciu, kazał 
służącemu wyrzucić ich za drzwi i oświadczyć: 

Nie wolno bandzie spiskowców przekraczać pro- 


Major Okanowicz stara się obecnie o wynalezie- 
nie dwóch świadków z pomiędzy oficerów, którzy 
nie należeli do spisku. Wszyscy jednak odmawia- 
ją mu pomocy. Według obiegających pogłosek ma 
być major Okanowicz postawiony przed sąd woj- 
skowy za obrazę księcia. 

Major zgłosił się do króla na audjencję, jednak- 
że król Piotr go nie przyjął. 

Powód całej tej sprawy był następujący: Ksią- 
żę Jerzy znajdował się w sali posłuchań w kona- 
ku. W tej chwili wszedł tam właśnie major Oka- 
nowicz. Skoro go książę zobaczył, zawołał do nie- 
go w obecności kilkunastu osób, jak śmie przy- 
chodzić do konaku. 

— »Pan chce osłabić uczucie mego ojca dla 
mnie« — krzyknął książę — czuje się pan potę- 
żniejszy w tem państwie, jak Jerzy Karageorgie- 
wicz? 

Książę zapalał się coraz bardziej. 

— Kto pan jesteś i ci, których pan zastępuje? 
Tchórze, zdrajcy, słynne szpiegi. Król jednak nie 
będzie się teraz łudził co do waszego postępowa- 
nia. Jego najstarszy syn jest mu bliższy, niż któ- 
rykolwiek z was. 

Na takie słowa uniósł się major 
zawołał: 

— »Proszę zatem 
przed oblicze króla. 

Po tych słowach ruszył naprzód i starał się o 
tworzyć drzwi do gabinetu królewskiego, jednak 
stojący koło drzwi królewskich adjutant, odepchnął 
go stamtąd. Wtedy książę rozpoczął na nowo 
przezywać majora i jego partję, zdrajcami. Aby 
uniknąć czynnej zniewagi, opuścił niajor Okano- 
wicz prędko salę posłuchań. 


Okanowicz i 


iść i wpuścić nas razem 
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OGŁOSZENIA. 


Miastowe Biuro c. k. kolei państwowych 


w Krakowie 


przy Krajowym Związku turystycznym, kynek, „Pałac Spiski*, I. piętro 
sprzedaje po cenach zwykłych 


BILETY KOLEJOWE 


I, II, IM. klasy do wszystkich stacyj w kraju i za- 
granicą, do wszystkich pociągów — jak również bilety 
do Londynu, Paryża, Lourdes, Rzymu. 


bilety wydane być mogą na parę dni 
naprzód ze stemplem dnia podróży. 


- 


IEE RE i Io tD oR KAND PaB TROR 


Dra BOLESŁAWA DROBNERA 
Kraków, ul. Zgoda I. Telefon 415 c. 
wykonywa analizy moczu po cenach K 4, 7 i 10. 


Lecznica chirurgiczna - Instytut Boentgenowski 


Dra Artura Frommera 
Godziny przyjęcia od 9—11 przedp. i od 3—4 pop. 
Kraków, ul. św. Tomasza |. 18. 

Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej, _ Telafon 81. 


Wojciech Kapera 
w Krakowie, ulica Sławkowska 1, 24. 


(w domn XX. Emerytów) 


odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r. — wykonnje i ma na składzie 


Obuwie męskie, damskie i dziecięce 
z najlepszego materjału, 
według fasouów francuskich i angielskich. 


Odpowiedzi redaktora. 
Pp. Korespondenci z Limanowskiego i 
Grybowskiego — otrzymaliśmy, będzie w na. 
stępnych numerach. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Władysław Wąsowicz. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Nr. 129. 7 


CELINA HEMPEL 


k córka $, p. Jana Posturzyńskiego, Posła Radomskiego 
E na Sejm Królestwa Polskiego, koronacyjny w roku | 
1829-tym, detronizacyjny Gesarza Mikołaja w roku Hi 
M 1881-szym — i małżonki jego Maryi z Grzymałów jĘ 
| Zbierzchowskich Posturzyńskiej — żona 6. p. Józefa % 
M Hempla właściciela dóbr Janowice w ziemi Sando- 
© mierskiej — matka ś. p. Księdza Jana Hempla ze 
Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego, 
© przeżywszy lat 85, po przyjęciu Sakramentów świę- 
s) tych, zgasła pobożnie w Panu dnia 2-go Czerwca & 
j 1909 r. o godzinie 10-tej wieczór. Pokój jej duszy! 3 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy 
Piotra Michałowskiego nr. 14 A., wprost na cmentarz 
krakowski, nastąpi w sobotę 5-go Czerwca o godzi- 
nie 4-tej po południu. 


i Z powodu zwinięcia 


Składu z powozami 
tak z nowemi jak i używanemi, oraz uprzężą 
jedno- i parokonną, są poniżej własnych ko- 
sztów do sprzedania. — Wysprzedażą 
aypełną zajmuje się przez grzeczność 


MARYA PARYL 


ul. Pedzichów 1. 15, parter, dom św. Rodziny 
w Krakowie. 


PIŁKI NOŹŻNE, 
RAKIETY 


i piłki do tychże, 
KULE I KRĘGLE, 
Przybory da rybałowstwa, 
SYFONY i KAPSLE 


do robienia wody sodowej, 
polecają 


Reim i Ska, Kraków i 


Jeśli wiesz a kim, kto zdecydował się 
wybrać za morze, do Ameryki północnej Brazylji 
lub Argentyny, albo kto postanowił szukać zarobku 
na obczyźnie w krajach europejskich, poradź mu 
zaraz, by w interesie własnego dobra, zanim uczyni 
jaki krok stanowczo, zwrócił się o bezpłatną radę, 
potrzebne wskazówki i pouczenią do nowozałożo- 
nego w celu opieki nad wychodźcami i ochrony 
ich przed wyzyskiem Polskiego Towarzystwa Eni- 
gracyjnego w Kratowie, ul. Kolejowa 3. Dyrekcję 
tego Towarzystwa tworzą: Dr. Bardel, Antoni Li- 
sowiecki i Józef Okołowicz. 

TYCZCE WET RYC E G T E SPO 12.10 "DPRIYO A 


Bank Parcelacyjny we Lwowie, ul. Brajerowska I. fla 


stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną poręką 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: %'/,9/, procent 
od najmniejszych nawet wkładek, zaś CUD procent 
od wkładek powyżej 5000 Xor., złożonych najmniej na półtora roku 


za rosziem wypowiedzeniem. 
Bo anodutaslans procenty przypisuje do kapitału i dale 


Procent wypłaca Bank półrocznie, 


oprocentowuje wraz z kapitałem. {Podatek rentowy opłaca 


szów. Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 

hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń- 

stwo. Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 miljonów 

koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy- 
stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 


Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 


Obecnie przeprowadza Bank parcelacje. dóbr: 


i Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszówa) — 

górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowee i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (po- 

wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kołbuszow) — Ka- 

mionka (powiat Ropczyce)* — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de- | 
legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


BÓL PI 
szyji i pleców, ERSI 
na muszkuły, 
wzmacniająco 


"ellera z marką 


y, io 
ziałając 
»Elsafl nić: & 


bny tuzin za 5 K 


Felle 
Nr. 222 (K o awg Elsaplatz 


Villi, 


Wielki majątek 


zrobią ci, którzy się okupią i osiędą na ziemi w stanie Washington, tuż przy wielkiem mieście 
portowem Aberdeen, do którego dochodzą okręty z całego świata, i gdzie znajduje się już 
wielka polska kolonia, z własnym kościołem i stałym „proboszczem polskim, są zarezer- 
wọwane dla Polaków olbrzymie obszary najlepszej ziemi po cenach stosunkowo niskich. 
Kto posiada wystarczający kapitał, aby się jako tako zagospodarzyć, nie powinien zwle- 
kać, lecz jechać i przekonać się, a może być pewnym, że się nie zawiedzie. Na gospodar- 
stwie 5-cio lub 10-cio akrowem można tam w krótkim czasie dojść do dobrobytu, zwłaszcza, 
że i pracę w czasie wolniejszym od robót rolnych znaleźć łatwo, bo zapotrzebowanie robo- 
tnika jest ogromne, a zapłata wynosi od dwóch do sześciu dolarów dziennie. Na ziemiach 
tych rodzą się i dojrzewają najpiękniejsze owoce, oraz najprzedniejsze gatunki zboża i wa- 
xzyw, a zbyt na wszystko jest znakomity, gdyż komunikacja wodna i kolejowa z wielkiemi 
miastami jest bardzo dogodna. Hodowla drobiu opłaca się bardzo dobrze. Polowanie i rybo- 
Rowstwo jest tak znakomite, jak w żadnej innej okolicy Ameryki. 
w świecie. Nieznane są nieznośne upały latem, a pora zimowa, w której niema mrozów, 
lecz jedynie a" deszcze, trwa tylko sześć tygodni, wskutek czego prace rolne rozpoczy- 


nają sie już w lutym, a urodzaje są zapewnione. 


W nowych osadach jest już zapewniona ziemia pod kościoły i szkoły polskie, a biskup 
tamtejszy przyrzekł dostarczyć duszpasterzy polskich w miarę wzrostu osad. Dla nabywców 
gruntu urządzono i tę dogodność, że kupującym 40 akrów ziemi lub więcej, zwraca się całe 
koszta podróży z kraju aż na samo miejsce, a kupującym nie mniej niż 20 akrów, połowę 


tychże kosztów. 


Geny niskie, zaliczka bardzo mała, warunki spłaty nadzwyczaj korzystne. 
„Następnie wspólne wyjazdy z Hamburga na nasze grunta w stanie Washington w Pół- 


nuwa nam gojący, 
ścięgną 
fluid 


Pró- 
franko w 2 


PLS LUBI! 


Urzędnik państwowy, w śre- 
dnim wieku, przystojny, ma- 
jący roczną płacę 4000 koron, 
z szansą do dalszego awansu 
i emerytury; posażną, przy- 
stojną, miłej i zgrabnej po- 
wierzchowności, zdrową, go- 
spodarną, bogobojnie wycho- 
waną, łagodnie usposobioną 
pannę lub o takich samych 
przymiotach wdowę. 
Sieroty mają pierwszeństwo. 
Sprawę traktuje się bardzo po- 
ważnie i serjo, za dyskrecyę 
ręczy się słowem honoru! — 
Na anonimy wcale nie odpo- 
wiada się. — O łaskawe nad- 
syłanie tylko poważnych listów 
najpóźniej do 12 czerwca br. 
pod adresem »DEBET« poste 
restante Rzeszów — Galicya 


ank sam z własnych fundu- 


Glinnik 


uprasza się. 


PODARUNKI NA 


BIERZWOWANIE! 


Prawdziwie srebrny remon- 
tolr-zegarek wraz ze sre- 
brnym łańcuszkiem i wisior- 
kiem, opatrzony e. k. stam- 
pilja, we futerate skórzsn. 
Wszystko razem K. [0 —. 
8-letnia gwarancja pisemna. 

Wysyłka za poleceniem. 


Pierwszyinajwiększy 
skład zegarków 


Max Bóhnel 
Wiedeń IV. Margaretenstr. 27/84. 


Roskopf niklowy K. 3, sre- 
brny K. 7, Omega K. 18, Ze- 
garki złota po K. 18, łańcu- 
szki złote po K. 20, pierścion- 
k: złota po K. 5, zegar wa- 
hadłowy K* 7, Budzik K. 2. 
Ządajcie mojego wielkiego 
cennika z 5000 odbitek. któ- 
i ka każdemu zostanieza dar- 
mo franko przesłanym. ;, 
ER SĄDY Based 


Taniej niż wszędzie! 
Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołowa. i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubrania dla 
każdego stanu i na każdą po- 
rę roku, poleca: 
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
»pod opieką najśw. Rodziny< 


Józefa Jórasza 


Klimat najpiękniejszy 


nocnej Ameryce będą w następnych dniach: w czerwcu 8-go okrętem Amerika. 10-go | W £ORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 


okrętem Cleveland, 17.g0 okrętem K. Augusta Viktoria, Z4-go okrętem Deutschland — 
Po bliższe informacje pisać pod adr: I. Dziekan, Miłosław Frov. Posen, Preussen. 


Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 


Wobec RS droż Wobec ogólnej drożyzny srodków spoż srodków spożywczych 


godów ięrey | 


polecamy : | 


È 
| KONSERWY 


GWOCOWE, jarzynowe i miesne 


t  hermetycznie zamknięte w naczyniach szkla- 

nych tudzież znakomite zupę jarząkowe Z 

różnemi krupkami i bulionem w tabletkach 
prasowanych 

ii 


J. RÓŻAŃSKIEGO SKI W BOCHNI. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowot- 
ne artykuły spożywcze gorąco polecone. 


Na razie są do nabycia: Łazienna 1. 3 parter 
i w handlu Liebeskinda, Florjańska. 


Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną | 
|rok te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! 


Moje tanie ceng 
wzbudzają senzację ! - 


Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 

wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1:80. 

=» Srebrny Rosskopf o 8 kopertach, złr. 6— 

E mer damski rem. złr, 275. Srebrny damski złr. 3:90, 

Budzik najlepszy złr. 1'15. Łańcuszki srebrne od złr. 1— 
Zegarki złote damskie od złr. 10. _ 

Bogato illustrowane cenniki na żądanie darmo i oepłatnie, 


IGNACY CYPRES, KRAKOW 


ul. Floryańska Nr. 49. 


| N ZU Szanowne Panie !! | 


na ten ręczny © 
pralnik - 
waleowy, 


który cdda nieo- 
„ cenioną usługę w 
SZ każdem gospo- 
F darstwie domo- 
wem, ponieważ 


szybko się 
i nim pierze. 

Biel'zna jest bielszą, ma miększa, Nie drze naj- 
del katniejszych koronek i haftów. Niema się wygry- 
zionych lub poparzomych rąk. Bieliznę po chorych 
nie trzeba prać rękami. Znaczna eszczędność w ma- 
terjale i czasie, a koszta nabycia tego praluika już 

przy pierwszych praniach się zwracają. 

Gena pralnika „walcowego 8 korony. 
Nabywać można piawie we wszystkich sklepach tego 
rodzaju, — gdzie zaś niema, należy się zwrócić wprost 
do biura głównego składu pralników waleow. pod adr.; 


JAN PAULLY w Krakowie, ulica Krowaderska L. 45. 


Prospekty na sagda darmo i sei 


" Węgiel za | oz i 


najlepszego gatunku dostarczą wszelkiego ro- 
dzaju przedsiębiorstwom po bardzo przy- 
stępnych cenach i warunkach 


Firma węglowa 


Bernard Lejb -Tarnów 


Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr. 72. 
TERR a EŃ, 


ETEBSEJCSCEJETEM 
Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzejące na- 
cieranie od lat wielu ogromnie rozpowszech- 
nione, przeż wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Ginimentum Saultherlae 
compositum z prawnie zarejestr. marką ochr. 


„NERWOL* 


chemika Dra Juliusza Jranzosa, aptekarza 
w Jarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 fakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolascha,—Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 


GIEGEG JEDESESEZGEĘESESE5 


JEE 
SUE 


presesses 
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GAZETA POWSZECHNA Sobota, 5 czerwca 1909 


w Przemyślu 


w Drohobycza HIPOLIT ŚLIWIŃSKI 
Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręką 


WYRABIA i MA W ZAPASIE W SWOICH FABRYKACH WYROBÓW CERAMICZNYCH: 


4, Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową, 


1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuska) ju, ji 
okładzinową, zwyczajną i t. d. 


2. Dachówkę ciągniętą felcowaną 
3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 


Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. Towar doborowy. 
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ: 


8 (6888 BALEBKEA 


FG 


A 


Pa 


Precz z konkurencyą i blagą!! 


ponieważ bez konkurencyi można nabyć najlepszych i najtaniej różnych 


Wyrobów tkackich 


w magazynie wysyłkowym 


ALEKS 
SL 


= 


Józefa Bajgrowicza, tkacza == DRE Ia e mieć 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). “Zarna CZŻŻwowZ | 
= 


Próbki w wielkim wyborze 
wysyłam opłatnie. 


Ceny niskie. Towar EAO ÓW Aut izela 


zrobione podług najnowszych angiel- 
skich żurnali, niech zamawia u firmy 


Piotr Górka, krawiec 
XKraków, przy ulicy Florjańskiej £. 21 


Na prowincję wysyła się próbki, me- 
dele, sposób brania miary i ceny u- 
brania. — Dla P. T. Czytelników i in- 
seratorów za okazaniem „Gazety Po- 
wszechnej* 10°/, taniej, 


Konces Zakład Sprzedaży i kupna 
Maryi Telesznigkiej, ul. św. Jana L. 2/1, Róg Linia A-B 


Zaopatrzony został w Meble stylowe i antyczne, 
używane i nowe, w zupełne urządzenia Salonów, Sy- 


EMME |) pialń i Jadalń, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie 

i ang. Lustra, Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy ja- 

(=) koteź pojedyncze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porce- 
lany, Lustra i t. p. — Geny bardzo przystępne. 

Mszą | Powyższe przedmioty przyimuje się w komis. 


| me a io 


Nie chericzne wyroby — tglko 


ULJON PRAWDZIWY 


bez żadnych szkodliwych domieszek 


e h. kostka na porcję 8 hu 


Pasztet z drobiu puszka 76 hal. — Pasztet z gęsich wą. 
trobek puszka 80 hal. — Buljon w taflach klg. kor. 7:60—8 
I różne konserwy mięsne w puszkach poleca 


Pierwszy kraj, krakowski wyrób pasztetów, konserw 1 buljonu 


D. Ghrebąszcz i H. Kołeczek w Krakowie 


ulica św. Jana l. 18. 
„unik! 1 6-cio kilogramowe przesyłki na prowincję franko. 


kosi 
T 


v $ 


DO AMERYKI 


pospiesznym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach, 
Precz z wyzyskiem! 


Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karlsherga, Hamburg, Ferdinanistr 45 2. 


ji 


W Nowym Targu. 


Ceny umiarkowane. 


<Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I p., ne. telef. 1088. — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu 
iw Rzeszowie. — Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. Jllukiewicz, ul. J(adecka 6. 


m ym LTE A A 


ANDER FI 


tanica elepanckieubranie | 


SCHHĄ 


Meski anktowy ramontoit;. 
z portretem Kościuszki, Mickie> 
wicza lub z godłem polskiem, 
bardzo dobrze idący. na minutę 
wyregulowany „X, 8'90. Na żą- 
danie wysyłam darmo i opła- 
tnie katalog ilustrowany zega- 
rów, zegarków, wyrobów jubi- 
lerskich, chińsk. srebra, przy- 
borów,narzędzi zegarmistrzow-- 
skich i towarów muzycznych. 


Jlarmonja 
z 8 klawiszami, pięknie wyko- 
nana K, 290, z 10 klawiszami 
K. 4:20, w dużym formacie z 10 
klawiszami i 2 rejestrami K. 7, 
z 8 rejestrami i klawisze z per- 
łowej masy, K. 960. 


Skrzępce 
ze smmyczkiem, 
piękuie wykona- 
ne n.99, w le- 
pszym gatunku 
K. 9:69 mistetnie 
wykon. K. 1550 


A F. PAMM 


Kraków, Zielona 2-165. 


PERRA 


w centrum miasta przy ulicy 
Długiej, jest z wolnej ręki do 
- sprzedania bardzo tanio dom 
składający się z 8 pokoi, a o- 
bok jest ogródek. Dom znaj- 
duje się w bardzo dobrym sta- 
nie, węwnatrz malowany, dach 
kryty dachówką, — Biiższych 
wiadomości udzieli Jakób Fo- 
rowicz. ost poczta Stropko. 
Węgry. Zemplin. 


ASAS IANS 


Przy zamawianiu to- 

warów prosimy powo- 

ływać się ną „Gazetę 
Powszechną. 


Szkoła buchalterji 


Stanisława BURNATOWICZA | 


Kw. e. k. Urzędnika rachunkowego, państw.. sądo- # 
wego i związk. lustratora Stowarzyszeń zarobkow.- 
i gosp., byłego dyrektora takiego stowarzyszenia j 
przygotowuje do egzaminów z rachunkowości Š 
państwowej i buchalteryi kupieckiej pojed. $ 
i podw. pod bardzo przystępnymi warunkami. | 
Za skuteczny wynik nauki się ręczy. 
Zgłoszenia w biurze buchalteryjnem przy Ę 
ulicy FLORYANSKIEJ L. 55 od 9 do 1 Ẹ 
iod 8 do 7. 

Jlaukę można rozpocząć każdego czasu. | 
Binra i szkoła pisania na maszynach i biura bnchalteryjne. | 


miesięczne lub tygo- 
dniowe można dostać 
wszelkiego rodzaju płó- 
tna, towary bławatne, 
kapy, Kołdry, dywany, 
oraz zarzutki i ubra- 
nia męskie w składzie 


P. Meruka i Ski 


w Krakowie, 
miica Grodzka l. 51 


|| NA RATY (Na wszyst was zrodzi 


popierajmy 


„WISŁĘ! 


jako jedyną ludową asekurację. — „Wista“ ubez- 
piecza najtaniej budynki, inwentarze i zboże. 
„Wisła“ pośredniczy również w ubezpieczeniu zie- 
miopłodów od gradu. 


Prenumerujcie „Przyjaciela Ludu" 


(naprzeciw kościoła | Bryan Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


św. Piotra). 


Drakiem Józefa Fischera w Krakowie. 


